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szlakiem dl'Ogi żelaznej bagdadz-
„ kiej. 

Kary na prasę nie
m~edul• 

(b) Jak się dowiaduje „Temps" 
gazety niemieckie. o zdecydowanie 
demokratyczn;\'Ill lnerunku Sł\ syste
mntycznici :i:amykane. 

'l1rzecb współpracowników "Mtlnch. 
Ztg. • skazano na Hl dni więzienia za 
rozprzestrzeniJtnie wiadomości wojen
nych. 

FoD Zrawnikami. 
Po odbyte) zaciętej i krwawej 

walce na polu pozostał;r tylko stosy 
martwych cieni ludzkicli, nad które 
mi krątyć zaczęły cnłemi gromadami 
skrzekliwe wrony. 

Wśród ciszy jaka zaległa na po
bojowislrn od czasu do czasu rezłe
gło się żt;żenie ciężko rannego, łub 
jęk w walany bólem, spiekotą lub go-
1ączką. 

Na niebie spokojnie i oboj12tnie 
przyświernł ksic;życ, śląc swe sre
brzyste promienie ua ten padoł cier
pień i jęków; w blasku Jego marwe
go światła bieliły sif~ tu i owdzie 
pni~ smuldych brzóz, szeleszczących 
smutnie resztkami listek na połama
nych i polrnleezonych konarach; w 
oddali majuczyly kępy drzew i ryso
wały si~ w c1emuościach grzbiety 
pagórków i pasy 7.rytej pociskami 
ziemi. 

Pod iednl\ z brzózek, stojącą sa
motu 1e, leżał młody ~ołnie.rz, Jasiek, 
włofoi11nin z pod Krakowa, ze st.rzn
skuuą :10µq; ci.cho, bolesuie pojęku
jąc, przyc1sJrnł do ust mały wizeru 
nek Matki Boskiei Częstocliowskiej. 
Starnł się wznieść, lecz sił mu nie 
stało, opadł ciężko i oparłszy głowę 
o w iotk 1 i1ie11. brzózki, leżał nierucho
mo, szepczqc z cicha: 

-- Pić... wody... Boże zmiłuj 
się .. 

Szept i jęki młodego polaka w 
austrJuckim chełmie dragonów, dole
ciał do uszu drugiego żołnierza z ro
syiskiei urmji, .Ant!rn, włościanina z 
lubelskiego, leżącego uieopodaL Głos 
mowy o_jczystej orzeźwił go na chwi
lę; uniósł się powoli i sykając z bólu, 
jaki sprawiało mu .zmiaMżone ramię, 
skierował si~ do Jaśka, pochylił się 
nad bladem Jego licem i spojrzał w 
gasnące już źrenice. 

- Toś ty także polak, brat... 
ohoć w odmiennym mundurze, słu
chaj, ja równiet jestem polakiem, z 
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) oraynans. 
Izdebka, która przypominała mi 

iwiocej komórlr42, posiadała w szczy
(oie niewielkie, zamazane wapnem o
gPenko. Na ścianach chro;powatych, 
,.:riejscami wypukłych, wisiała broń 
i'łołnierskn i obraztd przedsta.wiajj\ce 
rłycie wojskowe; wśród ścian tyoh u· 
nosi si~ dziwny zapach, niby świeto 
,1oran~j ziemi, niby dziegciu, z tym 
ostatmm wypadło mi spotkać si~ 
,później w koszarach i na wojnie, w 
.iJ.zieciństwie jednak wydawał mi się 
:ten zaduełi wyjątkowo specyficznym, 
\Jllimo to przyzwyczaiłem siQ do 
!niego. 
1 

Cisza i mrok, panujący w tem 
~akątku domu naszego, miał dla nas 
wiele uroku i tajemnicZ'Ośei. Wysia
dywaliśmy tu, słuchając niewybred
nych, lecz .piekielnie• mteresują
cych historji naszego ordynansa, lub 
iajadaliśmy si~ kaszą okraszoną sło
ninką, przyniesioną przez niego skry
"oie z poblizkich koszar. . 

Tutaj ukrywaliśmy s~ przed 
lekcjami, .któremi nas maltretowano 
a1' do znudzenia. W tym wypadku w 
Dorofieju widzieliśmy jedyną uoiecz
}rę, albowiem pogardzał on nauką całą 
duszą i ile razy za lenistwo dostawa
ła nam si~ bura lub kl~ozenic; w kil
cie, stawał si12 ponurym jak cień, 
·wylewając swą złość na patelniach, 
któremi rzucał po blasze kuchennej. 
to spluwając co chwila i mruoząe 
niezadowolenie. 

- Także, wymysł te lekoje„. 
m~czq dzieciska, pobawi6 si~ iw ~
wet nie pozwolą, •• 

1ubelskic~o; 1ioezc!;i1i... pom<JD.'Q ci.„ 
i z temi !:ilowy ru11ął na Zl<'lllll:, osia. 
bio11~' bólen1 dotid1w.vm. oiltll; Ja~lw. 

Po pewnylll czasie A nic!> uN'llY
ton•nlnł i przypon.niaw~zy i:;ubifl o 
winie, którego miał ieszcze k llrn 
kropel, postanówił . 1dl·rni pokrzepić 
ran n ego J 11ślrn. 

- ·wszak on jest br.;tem - mó
wił soiJie w duchu - u nich w Krn
lcowie, znajduji\ się µ-i-oby nuszych 
królów. Poła~y oni, jak i my„. 

. Lecz jakie było jego zdziwieni", 
gdy Jasiek, odtrącając wino, odezwur 
się: 

- Niechcę twego wina, chce:;z 
mnie otruć. Rosjanie zawsze truciz
nę maifł w pogotowiu„. Tak przy
najmniej mówili nam kap. :1le nasi ... 
że zatruwacie studnie, chleb.„ Po
wiedz, czy to pt·awda?... Nie wierzę 
l ja, ale tak nas zapewniali Jrn.prale .. 

Ponury cień srnutlrn osiadł na 
wdzięczne), choć bladej twar.:.y Autka; 
zblitył się on do Jaśka ja!~ do bratu, 
z pomocą, cł1cąc dzielić siQ ostatnią 
Jtroplą-a ten rzucił mu w twarz o
belgą. 

-- Przysięgam ci na Mat1'ę CzQ
stochowską, że jestem jak ty pola· 
kiem i katolikiem, i że wino to nie 
Jest zatrutem-zapewniał Antek uro
czyście i podniósłszy zrtrową ręką 
flaszkę do ust- napił się pierwszy. 

Resztę wypił Jasiek. Poł{rzepiw
szy się narazie, zasnęli obok siebie, 
pod samotnie płaczącą i szornrzącą 
listkami br~óiką, a strugi zukrzepłe1 
.krwi błyszczały rubinami w bladem 
świetle księżyca. 

Nazajutrz obaj ranni leżeli w 
szpitalu jeden obok drugiego i po 
kilku dniach, pogadująe. wesoło, snu
li plany o nowem iiycitt na przy
szłość, o powrocie do domu; ztyli się 
nawet z tern, żfł jeden postradał no
gę g, drugi rękę. 

- Słuchaj, Jaśku, czy ty mi 
wierzysz teraz, odwróć do mnie gło· 
w,ę-przemówił raz Antek do swego 
sasiada. 

· Na czysto powleczonej poduszce 
leżała głowa Jaśka, o \\ychudłej twa
rzy i zapadniętych głęboko ciemnych 
oczach. Odwrócił się zagadnięty 1 

uśmiechnąwszy się slabo, odrzekł: 
- Wierzę ci, bracie mój drogi. 

Przekonałem się. że mówiłe·ś prawdę. 
Wierzę i w to, te b~dziemy żyli w 
zgodzie w jednej nierozdzielnej oj
czyźnie. 

••• •• • 
A kiedy matka nakazywała m.u 

milczenie i niewtrącanie si~ do nie 
swoich rzeczy, odpowiadał: 

- Owszem, nie m.oja rzecz, mil
czt Jut„= milcz~. według rozkazu 
pam-mllcz~.„ 

I ozyśoił dalej z taką zapalczy
wością garnki i rondle, te ał skrzy
piały m.u w garściach. Jednakte do 
domu naszego przywiązany był ser
decznie. 

Nienawidził tylko kobiet, nie wy
łl\OZa]llC i matki mojej. .}ako, te na
leżącej do tegot rodzaiu. Jakie po
wod_y miał ku temu, Bóg i on tylko 
wiedział„. mote być, it jedna z nich 
ro.usiała go obrazić do żywe~o, sło
wem nie chciał ani ieh widzieć, ani 
ioh spotykać_ ani o nioh słyszeć. 
Wiedziały o tern w sąsiedztwie 
wszystkie pokojów.ki i praczki. to 
też nigdy spokojnie obok siebie go 
nie przepuściły. 

Bawiła ich ta nienawiśó i śmiesz
ny wyglfld jego, tembardziej wiQc 
nie dawały mu spokoju i odwiedzały 
go czQsto w kuchni pod rozmaitymi 
pozorami. 

Doro:tiej rozumował, ie nie ma 
;ZajQC>ia. aby m~ttyua nie wykona.I 
go lepiej DJt niewiasta. Trzeba go 
było widzie6; jak na brzegu rzeki 
piorąo- bieliznę, wymachiwał i ude
rzał z taktem i celnością wałeczkiem 
po bielitnie, z jakiem namaszczeniem 
płukał jfl i okrągłemi ruchy w ko:ó.
ou wykr~cał z wody. 

- Bezładnie biją tylko wałkami
ma wiał on wtedy, wskazując głową 
w stronQ praczek - i chlapią wodą 
na wsze strony, i to si12 nazywa pra
nie.„ trzeba żeby uderzenia oyły 
wolne i równe. 

Pe•AOIO nzu powr~ ad pra-

Londyn podczas woiny. 
\ 'edl11~ słów powrucaiących o

becnie z Londynu JlOOt'óżnych, stoli
ca Anglii stnln siQ ostutnio trudną do 
poz1111n1n. 

Nasłrntek wojny nie tylko byto
wnnic : przyzw:rczaienin londyńczy
l>ów, nie nawet wygląd zewnętrzny 
miastll zmienił się Clo gruntu. 

Lataruie i lampki elektryczne 
płoną świ:itłem przyćmionem, o tyle 
t.J' !ko b.V uchronić się było mo:tna od 
11ieszcz~śliwych wypadków zderzenia 
się wozow i samochodów. 

W wielu teatrach pt·zedstawienia 
odb;vwaią si~ iedynio 2 razy na ty
dzień; kawiarnie, restauraeie i klub.V 
nawet zam.vkane są punktualnie o 
godz. 11 wieczorem. Wszystko to jest 
rzynione, nb.V nnikać zbyt Jasriego 
1 wirtłanin miastn. 

Allglicy nie chctti wcule napro
wadzić na swoją stolicQ samoloty 
niemieckie, l<tóry~h jedynem mał·ze
niem jest. zarzucić Londyn bombami. 

Chocia:t anglicy wielce sceptycz
nie zapatm)ą siQ na plan niemiecki, 
wysiania całej flotylli napowietrznej 
niemieckiej do Anglji, jednak są zda
nia, że ostrożność nigdy nie .za wa
dzi. . 

Charakterystycznym, nadewszy
stko, iest patryotyzm młodych wlel
Jrnbrytanek-narzeozonych, które pu· 
blicznie, na szpaltach dzieników, o
głosiły, iż ujmQ im przynoszą narze. 
czeni ubrani po cywilnemu, dlatego 
oddadzą swe ręce tylko tej młodzie
zy, l{tóra nosi mundur ochotników 
armii. 

'!'emu wpływowi dziewcząt an
p;ielsldch 11rzypisae należy, naturalnie 
niezależnie od wrodzonego patrjotyz
mu tak c;hętne i szybkie mnożenie 
si~ szeregów ochotniczych w Anglji. 

Gdzie się znajduie i co robi 
poseł łódzki, dr. Bomasz? 

(x) W chwili, gdy Łódt przety
wa niezwykle ci~ikie przesilenie, gdy 
kraj cały, opustoszo.uy i rozgubiony 
przez nieprzyjaciela, wymaga szyb
Jdej i troskliwej opieki, gdy kilka 
komis)i spec.1alnych rozJeMza po 
miejscowośoiaeh, dotkniętych ld~ską 
najazdu, i bada je1 roziniary,-znowu 
wyłania si~ kwestja, gdzie znajduje 
się obecnie poseł łódzki do Dumy, 
dr. M. Bomasz i eo on czyni? 

W spra}Vie te1 dowiadujemy si~, 

nia bardzo p6tno, już prawie o zmro
ku. Wąsiska i brod~ pokrytą miał 
soplami lodo, wiszącymi zabawnie 
pod nosem. • 

- \:łdzieś ty bywał, ozłowieku1-
pytała zdziwione matka. -·zapomnia
łeś o obiedzie„. 

- Pewnie, że zapomniałem..„ -
odpowiedział na pół gniewnie, rzuca· 
iąc stos bielizny na ławę, stojącą w 
kf\cie. - Jakieś babskie pomysły„. 
ponawlekali sznureczki w bieliznę i ... 

Po długich pytaniach ~znał 
si~ wreszcie, ł.e piorąc anik, 
przez nieuwag~ wywlókł z niego ta
siemkę, ateby ją tedy nawlec z po
wrotem, zmarnował na to dwie go
dziny. Podczas tej operacji otocsyw
szy go dokoła baby i dzieci, naśmie
wały si~ z jego przygody. 

Długo po 'tym wydarzeniu wyrze
kał siQ pój~ia nad rzek~ 1 bielizną 
do prania. 

Z watniejszych wypadków tych 
czasów przychodzi mi na myśl jesz
cze ,jeden„. 

Działo sio to, kiedy ojciec w spra
wach słuitbO\VYCh wyjechał gdzieś, 
daleko. pozostawlająo nam niewielki 
zasiłek pleni~żny„. Nieszcz~ście przy
tem chciało, łem ci~tko wtedy zarue
mógł„. · 

Latałem bezprzytomnle kilka dni 
z rzodu - myśleli jut wszyscy, te 
oddam Bogu ducha„. lecz przetrzy
m.ałem ilryzys - Doroflej uratował 
mnie. Naturalnia, wielki\ rol~ w tem 
odegrał młody organizm, który zmóg·ł 
chorob~ jednuk bez opiekł ordynan
sa nle byłbf nastf\pił ten cud, bez 
jego oddania si~ poświ~enia i wia
ry. 

Matka m.oja straciła ju~ wszelkie 
nadzieje przywrócenia mi .tdrowia; 

te dr. B. bawi iuż od dłuts~ego czfł
su w Piotrogrodzie i pracuje wyłl'\CZ
nie w zakresie ultenia losu lufl11oś61 
żyd o wskiej w cu.łem Cesarstw ie, "' 
kierunku rozszerzenia praw zamies~· 
kiwania po za strefą osiadłości t.y
dów. 

Specjalnie zaś in~eręsom. ogółu 
ludności Łodzi poseł łódzki nie m.ott. 
poświ~ci6 już ani czasa, ani wpły
wów. 

Na marg~ne • 

··~ Projektowany podatek obw• 
watelskl w świetle o-,fr. 

. Zaraz .Po wybuohu woJDy, w )?Se· 
w1dywumu smutnych konsekwencji 
dla nnszego grodu przemysłowego, 
rzuciłem na łamach .N. Kur. Łódzk. • 
projekt snmoopodatkowania si~ ws-q· 
stkich obywateli w sposób dost„pny 
dla najszczuple}szyoh budtetów, a 
,jednocześnie nie przedstawiajJlcy zby\ 
trudnych przeszkód dla przeprowa
dzenia. 

Projekt ten znalHł oddtwięk w 
szerokich kołaeh naszego epołeezeń
stwa i gorąco był ~pierany przez 
re~akcj~ .~. K. ~· •, t'tóra mu po
święcała Inlkakrotnłe wyczerpujfłCe 
artykuły. · 

Dlaczego szan. Zatz"d K. O. nie
zareugował na m.ój projekt - trudno 
mi dociec.; pomini~to go absolutnem 
milczeniem, pomimo moJe oświadcze
nie o gotowości przeprowadzenia ca
łej organizacJi technioznej, tak, te 
jedynie kmitrola obcif\tył&by bar.ki ko
mitetu, co nie przedstawi& zbytnich 
trudności. 

Pod wraieniem łil'ąc1\cyeh śre
dniowieczem, krf\t2'oych pu11ik kwe
starzy i brzęku monet, odblja.jł\Qych 
siQ brutalnym szcz,lrlem o ~lassaRe 
dno tych puszek, zapyta.~ ~ osy
pominąwszy JUŻ wzgl~dy estetyozne 
i etyczne samoopodatkwame ~ ~
matyceine nie odpowiada bardzie' celo
wi materjaln.t.•'f.„ 

A wi(}c-nUclłaj CtJf'll JD6w.hł: 
Podzieliwszy ulice miast.a na tut 

ka.tegor}a. po wyk..:elileniu 111\e ma-· 
łych, nieznaczącyo.łl-pozosłaje: 

I kateg. 81 ul. z 2860 domami, 
II „ 48 • • 2408 • 
III • 67 „ • 1778 „ 

(dla ścisłości musz~ doda6, M -... 
Jttóre ulice, .1ak: Zielona, Snd.Dla, 
Widzewska i Pas.-Szuloa - ~li
łem na I i Il .kategorj~). Otót- .WO
rf\c m1nimalt1e sumy doohodu · 

upadła na duchu, zrozpaczona brs
kłem środków materjaliiych; wyc~er
paoa z sił, mogła jeszcze tylko pła
kaó nad mojam łółeozkiem. Doro:fte) 
jeden pooieszajf\C .M, nie ustawa~ 
pieltgnować mnie ant Jl& eh wilQ, dep
tał, deptał i W7deptał ml zdrowie, jak 
sam mawiał. 

W jakiś czas potem ujawniło ~ 
jego zaparcie s•t. 1 j&kiem poświt:
ce.ł sio dla mnie. Było w tem wiele 
śmiennpśoi i naiwnej prostoty poro
ttającej do łez. 

Wysł&no go raz do apt&kl po le· 
karstwo; podając aptekarzowi re
cep~, szepcze mu do lioha błagalnie. 

- Dolej pan cho6 kropellt~ wi~
oej„. 

Aptekarz z4tiwionemi ooayma 
spoglf\d& na ordynansa i oświadcta 
mu przekonywa1ąoo, śe uczynić tego 
nie mote, te lekarstwo nie jest sol<\ 
ani pieprzem, aby dokładać. 

Doroflej dalej trwał przy swoje!! 
i nalegał .jeszcze upo. czywlej. 

- ProszQ pana, n\eoh pan .dole
.1e„. mote ona pornóds choremu.„ 
błagał litościwie i wpychał pokryjo- · 
mu do rl\k aptekarza wyj~tą z zana
drza wrosną dzie~tk~. 

Zirytowany wreszcie aptekar~ 
krzyknął do pomocnika: 
· - ProszQ tam dolać „uquae de· 

stillatae•t 
I uradowany tem Dorofiej, bie'gł 

z lekarstwem co tchu do domu. 
Marczenko urwał nagle, przy

mkną wszy 'Powieki. ł'oc2iem, targn&w
szy palcami nerwowo za brod~, ode
zwał si~ z prośbą w głosie: 

(D. c. n.) 



I kateg. na rub. 1 50 kop. 
II „ „ „ 1- „ 
III ,. „ „ - 50 „ ty go· 

dniowo, ofrzymnmy: 
2850 domów po 1.50-rb. 3525 -
2-:IO!l „ „ 1.- „ 2401) -
1778 " „ 50 k. 891 -

co czyni tyyodntowo :6825 rb. 
n odrzuciwszy nawet zupełme Ill ka
tegorjQ, wyni lrn jeszcze pokaźna su
ma ri1b 5935 - tyqodntowo, a ciekaw 
jestem bardzo, w Jakim stosunku si~ 
przedstawia dochód tygodniowy z pu
szek.„ 

Cyfry nie potrzebują komenta-
rzy. 

Adolf Toru.ńceylc. 

Sprawa personelu „Kochanówki" 
(o) Zarzt1d chrześcjuńskiego 'I'ow. 

dobroczynno~ci, pod egidą którego 
znaJdu1e si12 zakład dlu umysłowo 
i nerw o wo d1orych w Kochanów ce, 
postano wił zredukować całemu per
sonelowi tego szpitala pensje, moty
w ując to brakiem funduszów, skut
)dem barazu ograniczonych wpływów 
ze sl-ładek członkowsJdch, ornz z 
<>płat, wnoszonych przez chorych. 

Ju~ od killrn miesiQCY zarówno 
personel lekarski, jak i administra
~yjny, JlObiera zaledwie czi:ść JlrZy· 
padaillce.go mu wynagrodzenia. 

Pozbawienie pracowników tego 
zaklaóu całkowite.j pel1sii, odczuwany 
brak różnych artykułów codziennej 
potrzeby i t.. p. wywołaly głośne 
szemranie wśród personelu. Była na
wet chwila, i~ naczelny lekarz, dr. 
Mikulski, oświadczył, i~ przy takiei 
gospodarce zmuszony będzie opuścić 
iajmowune stanowis1rn, gdy~ nie clice 
brać odpowiedzialnuśc1 za działal
ność szpitala, w którym pracuje okolo 
200 osób. 

Poglądy swoje dr. Mikulski wy· 
łusz0zył w liście, pisanym do zarzą
<lu Tow. dobroczynuośc1. 

Zarząd Tow. dobroczynności widząc, 
~e istnienie „Kochanówki" może być 
zagrożone, poczynił natychmiast kro
ki do znłngodzenia sprawy. Zwoła
no dwa posiedzemn zarządu wspól
nie z komi.tetem zakładu w Kocba
nówce. 

Drugie posiedzenie z udziałem 
dr. Mikulskiego, zaproszonego spe
cjalnie, było nieco burzliwe, gdyż le
karz naczelny, stając po stronie po
krzywdzonego personelu, wypowie
d~iał kilka słów prawdy pod adre
som zarządu Tow. i opiekunów szpi
tala. 

Zaproszony dr. Trenkner w cha
rakterze rzeczoznawcy podtrzymywał 
równie'.l'. 7.danio naczelnego lekarza. 

Po ożywionej dyskusji uproszo
no dr. :Milrnlskiego o pM·ozurnionic 
si~ z całym personelem "l.Cochanó\V· 
ki" przedstawiając polożenie 'I'owa
rzystwa dobroczynności, z powodu 
znacz11ych wydatków, wywołanych 
ogólną drożyzną. 

Dr. Mikulskiemu pozostawiono 
dwa tygodnie czasu do załatwienia 
sprawy i ostatecznego porozumienia 
się. 

Zarząd 'l'owarzystwa dobroczyn
ności postanowił za ubiegłe trzy 
miesiqce-sicrpieii, wrzesień i paź
dziernik - natychmiast uregulować 
zaległości do wysokości całkowitej 
pensjL Co się tyczy wyplaty pens)i 
na przyszłość zaprojektowano, ab r 

personel pozostający na własnem u
trzymaniu pobierał 75 proc. dotych
czasowego wynagrodzenia, zaś ci, 
którzy korzystają z utrzymania zn
kfadu-76 proc. 

Dr. Mikulski zapewnił zebra-
nych, ze zrobi wszystko co będzie 
możlh'.e, ab;v nakłonić personel do 
dalsze; pracy na warulrnch przedsta
'' ionsch 1n·zp,z zarząd 'J.10 warzystwa 
3.o broczynności . 

:.... (1{) kX o r • · d lcg3ła !l"O• 
h n~ ó . Do Łodzi 1)uwrócił p. 
l\foli11owsld, reprezeutunl; robotniltt'>w 
w sekcji ~ywuościowei Komitetu O
bywatelskiego niesienia pomocy bied
nym. 

Delegat ten bawił w ZagłQbiu 
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Donieckiem, maiąc misję zbadanja blizkim. Wschodzie, padły w turec
na. miejscu warunków pracy w HosJi kich piekarniach Dawudowa.-'.LJ roz
dla pozbawionych zajęcia robotników porządzenia wladz bowiem osadzono 
łódzkich i przywiózł nader cenny w pod strażą jako jeńców wojennych 
tej sprawie materiał, z którego zdał wszystkich tureckich poddanych, bę
relnc;ę na wczorajszem posiedzeniu dq_cych re~erwistami armji tureckiej 
Komitetu Obywatelskiego. (mzamów I redyfów). 

= (d) Z poczty i teDegrafu. - (d) Z sądomnict :1a. Więk-
Wczora~ przywieziono z Warszawy sza część sędziów m. Łodzi znajduje 
do Łodzi około 3,000 de'.Pesz, które sJ<~ obecnie już w Warszawie i cze
były rozdawane adresatom. Dziś ra- kają rozporządzenia wyższych władz 
no przybyła pierwszy raz kores'pon- sądowycll o terminie wyjazdu do 
dencja pocztowa pociągiem. Na głów- 111iast, gdzie pełnią obowiązki swoje. 
nej poczcie prawdopodobnie już dziś Również w ·warszawie znajdują sit~ 
będą przyjmowane listy polecone. członkowie sądu okręgowego piotr-

= (d) Z magistratu. Dziś o- kowskiego. 
koło 8 godz. rano przyjechało z War· Upłynie jeszcze sporo czasu, za
szawy do Łodzi pociągiem kolei łódz- nim sądy w gubornji piotrkowskiej 
ko-fabrycznej około 40 urzędników zaczną funkcjonować nnm· ulnie. 
magistratu ł6dz1:iego. Opuścili oni - (c) Ze tow. f::.C~~;1je~·tóv.. 
Warszawę, wczoraj o godz. 11 rano, Stowarzyszenie subiektów (Spacertl\Va 
tak że byli w drodze około 21 godzin. 21) oprócz taniej kuchni, w której 

= (d) kłot:· ćz rG~~f ... ó . się wydaje 400 <•biadów dziennie po 
Gubernator piotrkowski wydał nnstQ 15 kop. otworzyło herbaciarnię gdzie 
-pulące rozporząuzenie: "Poleciłem po- szldanJ·a herbaty, z bułlrą kosztuje 
licji łódzkiej, a!1.eby mieszkańcy róż- 3 kop. 
nych punktów zaludnionych nie poz- SJdad produktów spożywczych 
wr.lali sobie zatrzymywać wozów z przy Stowarzyszeniu robi dzienme o
chlebem, mąką i innem1 produktami brotu 11u 250 rb. 
spo~ywczemi dowożonemi do Łodzi. (r) Z o eiel! od iei• 

Ogłaszam, ~e winni przekrocze- "i.C~l. Na J ole1knch dojazdowych 
nia tego rozporządzenia będą karani łącząc,J eh Łódź z Pnbjanicami i Kon
według praw czasu wojennego. stantynowem, począwszy od ubiegłej 

- (d) rzec6w ncepcrzctd• soboty zapanował normalny ruch 
ltom ulicznym. Z rozporządzenia pociągów. 
tymczasowego policmaistra m. Łodzi, - (o) onfi · a'ia. Wczorai 
p. DobrotworsJdego, przedsiQwziete milicja obywatelska skonfiskowała o
zostały najsurowsze środki przeciw Jrnło 200 bochenków chleba w piekar· 
zalrłócen).u spokoju w Łodzi. ni przy ul. 'l'argowei N2 52. Skonfi-

c- (d) ~ To . !re y c .uego skowane lJochenk1 chleba razowego 
m. ł..o zi. Dyrekcja towarzystwa okazały się J1ie zdatne do jedzenia, 
zwołuje na dzie11. l 7 b. m. nadzwy- gdyż o~rodek J)rzedstawiał gliniastą 
czajne ogólne zebranie członkbw to- papkę. 
warzystwa. i 1a porządek dzienny Niosumiennego właściciela pie
wniesione zostały nastQpujące przet.1- karni i1ociągnięto do <'dpowiedzial
mioty: 1) uzyskanie kredytu z Banku 1108ci. 
państwa pod zabezpieczenie papierów - (k) Kcnfiotc~t31 mąRti. Mi
procentowych kapitału zasobowego, licja obywatelska skonfiskowała na 
na opłatę kuponów płatnych i listów · ulicy Wólczańskiej nr. 43, wozy, na-
zasta.wnych wylosowanych. ładowane mą!rą. 

2) Relacje władz towarzystwa w - (o) V1'śc9e!dy Ees. Służą-
przedmiocie przedstawienia. do p. mi- ca w ochronie I-ej przy ul. Smugo· 
nistra slrnrbn w Jnvestji uzyskania wej, Tekla Scigała, lat 16, wypędzała 
JJewnych ulg dla stowarzyszonych w z lokalu psa, który rzucił się na nią 
opłacie rat obowiązkowych od pM.'.\ - j ugryzł w rękę. Okazało się, że 
czek towarzystwa oraz co do sposl ·· 1iies był dotknięty wodowstrętem. 
bu· opiaty Jrnponów i listów zastaw- Chorą wysłano na koszt Komitetu 
nych wylosowanych. obywatelskiego do Warszawy, 

= (o) Z Komisji e ultuac _g„ - (p) \ ypadki. Na ul. No-
nsj. Wczoraj wieczorem, w lokalu womiejskiej napadnięto i raniono w 
Stowarzyszenia techników, odbyło siQ brzuch, głuchoniemego, lat około 50, 
pod przewodnictwem p. E. Wngneru, ~ nazwiska nieznajomego; pierwszej 
posiedzenie członków komisji ewa- pomocy udzielił mu lekarz Pogo-
Jrnacyinej. towia. 

.Przyjęto do wiadomości, że trze- - Na ul. Piotrkowskiej przed 
ci punkt ewakuacy;ny urządzony zo- M 30, przejechana przez dorożkc;, 
stał w sali teatru „Corso" przy ulicy Estera Fisztel, lat 3~, uległa ogólne· 
Konstantynowskiei. mu potłuczeniu i zwichni~ciu ręki w 

Wszyscy członkowie komisji roz- łokcfo. 
dzieleni zostali na grupy, z których - Pobici zostali: na ul. Północ
jedua znjmio się dostarczeniom nosiy nei 18, Jakób Koniecki, lat 47, ma
druga dostarczeniem wozów i kon ', !arz I l\lajor Lewatowicz, lat 48~ 
trzecia dzialem gospodarczym itu. handlarz; na No w~ m Rynku, Szyja 

Po rozdziale czynności rnięrlzs Szymkowicz, lat 22, milicjant; na ul. 
członkami, JcaMy z nich otrzym:lt Widzewskiej; Hersz Borman, lat 44, 
odpowiednią instrukcję wyjaśniającni 1llachurz. 
w jaki sposób odbywać. się będzio - Przy ul. Nowaka w domu pod 
sygnalizacja w razie przybywanfn M 1, pobity został, podczas klótui, 
rannych ~olnierzy: do Łodzi, aby przez jadnego z lokatorów, właściciel 
umieszczać ich na punktach ewakua- domu, Józef Ignaczak, lat 52 i od
cyjnycb, a następnie w szpitalach. niósł rnnQ głowy, zadaną t~pem na-

w końcu zebrania nastąpił po- rzędziem. 
dział dy~urów członków na punktach 
ewakuacyjnych. 

= (e) Szpital wojenny dla 
chorych we nętrznie. Z po~ 
stanowienia centralnego Komitetu 
„Czerwonego Krz~·ża", został otwo
rzony specjalny szpital dla chorych 
wewnętrznie żołnierzy. 

Szpital znajduje się w budynku 
pierwszego męzkiego gimnnzium rzą
dowego na uJJcy Mikołajewskie1. 

= (d) Po ró urzędni ó . 
W czoraJ opuścili Warszawę, nadzwy. 
czajnym pociągiem około 100 urzęd
ników z gub. piotrkowskiej w celu 
udania si~· na miejsce słu~by byłej. 

- (r) Z ranie pielęgma• 
rzy i iełęgniarek pclsEde o 

om· etu s n·tarr.e o odbędzie 
się jutro w środQ 11 listopada o go
dzinie 3 po poł. w sali szpitalne) pod 
N2 40 przy ul. MikołaiewsldeJ. 

Na zebranie to Komitet wzywa 
wszystkie dotąd zapisane osoby, aby 
ruódz je wyznaczyć do poszczegól
nych szpitali. 

=- (k) f'odd ni ureccy 
L~dzi. W naszem mitiście, pierw
sze ofinry, acr. bezkr\1'hi\lo, rozpoczy . 
uająCOJ S!Q zawierucl1 \' wojennei na 

]fapan b~11Dył6w na JlOwracających 
fo~~ n. 

(k) Grono łodzian, powracających 
z Warszawy do Łodzi wczora,j wie
czorem ua szosie J>Od Łowiczem ule
gło śmiałemu napadowi bandyckiemu. 

Gdy kilka doro~ek i samochód, 
którymi całe towarzystwo jechało, 
znalazł siQ już poza Łowiczem, nagle 
na drodze rozległy się okrzyki "stój, 
bo kula w łeb!"-a po nich wystrza
ły rewolwerowe. Kilku bandytów po
chwyciło konie za uzdy, pozostali 
wymierzyli rewolwery do podróżnych. 
Następnie bandyci opróżnili łodzia
nom kieszenie, zabierając wszystko, 
co przedstawi ało jah\kol wiek war· 
tość. 

.ł.tilku łodzian, którzy ociągali si~ 
z oddaniem gotówki, bandyci mocno 
potut·bowali 1utami i lcolbnmi brau-
1J1ngów oraz 1djami. 

Podług obliczeń poszkodowa-
nych, bandyci podobno grubo siQ 
obłowHi, unosz11c łup kilkunastoty
s1Qczny. 

Ołwiadc:zen§e Sazonowa. 
PIOTROGRÓD. Na zapytanie ko

respondenta „Rus, Sł.", jakiemi wzglę· 
darni kierować się będą Rosja, An
glja i Prancja przy decydowaniu wy
nikłych w związku z wojną rosyjsko ... 
turecką zagadnień o cieśninach i Io· 
sie Turcji minister spraw zagrani
cznych S. D. Sazonow oświadczył: 

- Rosja, Anglja i Francja są zu. 
p~łnie jednomyśine w tern, by wszel„ 
kie kwi;stje, wynikające z wojny, by· 
ły decyclowane po wzajemnem poro· 
zumieniu. Ta jednomyślność została. 

przypieczętowana deklaracją londyń· 

skl\, w myśl której te trzy państwa 
zobowiązały się wspólnie nie zawie
rać. poko;u oddzielnego i przedsta
wiać tylko takie warunki, które będą 
akceptowane przez wszystkie trzy 
mocarstwa. 

Jednomyślność Rosji, F.cancji i 
Anglii wskazuje, że życiowe i pow.aż 
ne interesy każdego z tych mocarstw· 
winny być wspólnie wzi~te pod uwa
gę i że cel ich ogólny, a główniti 

ustalenie pokoju na przyszłość mo~e 
być dokonana nie przez nic innego, 
jak przez zadowolenie interesów ~y

ciowych lrnżdego kraju. 

z„ mach na generała 
· nders . 

PIOTROGROD. Otrzymano tu 
wiadomość, że w Konstantynopolu 
dokonano zamachu na gen. Sander
sa. Zamach był bezskuteczny. Spraw
cę jakiegoś turka, aresztowano. 

jiapaD floty niemieckiej 
na brzegi j4ngljl. 

LONDYN. Flota niemiecka„ 
korzystając z okresu gęstych mglet. 
zwykłych w tym czasie na morzl! 
Północnem, porzuciła w głębokiej 
tajemnicy kryjówkę w kanale Kiłoń-
skim. 

Okręty wojenne podążyły k~ 
brzegom angielskfm, zamierzając 
bombardować port Yarmouth. 

Pod osłoną mgły niemcom U-: 

dało się przybliżyć do pobrzeża an· 
gielskiego, gdy statek wywiadowczy 
angielski dostrzegł niebezpieczeństwo . 
i w porę za pomocą radjotelegrafu 
zawiadomił główne siły o zbliżają, 
cem się groźnem niebezpieczeń, 

stwie. . 
Eskadra brytańska niezwłocznie 

podniosła kotwicę i ruszyła na nie· 
przyjaciela. 

jednakże niemcy zdołali w po· 
rę umknąć i ukryć się znowu v: 
kanale Kilońskim. 

Burzliwe posiedzen§e. 
BUKARESZT. Donos2.ą tu z Kon

stantynopola: 
Na specjalnie zwołanem posie

dzeniu ministrów rozpatrywano :po
ważną sytuacj~ obecną w związku z 
rozpoczęciem działań wojennych. 

Niektórzy ministrowie g<irąco na
legali na konieczność dania Rosj~ 

pełnego zadosyćuozynienia. Twier
dzono, ~e należy wysłać z Turcii 
wszystkich niemieckich oficerów i żoł~ 
nierzy, rozbroić „Goeben" i „Breslau" 
i r.wróoić Rosji zabrane okr~ty. 

Enwer - pasza, przeciwstawiając 

się fomu, wydobył rewolwer i oświad
czył, że w tej obwili zastrzeli się, 

jeśli ten wniosek przeidzie . 
Talaat-bej, opuściwszy zebrank 

rady ministrów, · udał się na posie
dzenie komitetu „Jedności i Postępu". 
~eby zawiadomić go o zajściu. 

Komitet zadecydował, że Turcj11o. 
powinna prnwad:óć wojnę. 
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Po te. l poi.:iedzeniu n· stąpiła ay- Lecz światło nie może jeszcze do spełnienia testamentu Słowackie-
Jlisja czterech ministrów. rozproszyć mroków, bo kładą się go'? Czy mogą nieść one „przed na· 

wielkie cienie. Tam si~ wylęgają rodem oświaty kaganiec". Wszak 
NY SpO" ~'c rozmaite dziwolągi obskurnntyzmu, tej oświaty im przedewszyskiem sa· 

LONDYN, '/. AIT'sfr,11•1JJ1U dono- które spaczają i wykoszlawia 1 ą wiel- mym nie staje! 
.;zą: Jeden z :' t ik1)\ l!iemieckich, kie hasta a w ich interpretacji Czas Już, by i inne odłamy ideo-

) I' ł · 1 brzmią slomi wielkie tak dziwnie we pi'zeszły przez szkoł~ wszech-
aerop an którt:r:,_1 li t, '·"iwa .V wo1s rn obco i niezrozumiale, tak dalcco róż- stronnego zbadania życia i potrzeb 
związkowe, n1e,~iadomo Jakim sposo- ue od tycli, )akie powstaly w du- narodowych i społecznych. Wtedy 
bem zdołał otoczyć swój aparat gę-, szach twórców. I brzmią te liasla może coś niecoś popsuloby się u]ed
stym obłokiem dymu i tym sposo- mr?hw, _hejn:~JS: Arymana, . P.rzyspa- uych w ich prawdach nadprzyrodzo
hem wydostał :;:ię ze sfery gęstego r~~J~~c SuJuszmkuw wszelalo_e.J reak- nych, u drugich - w ich anielskiej 

. c11, co zwyJde spo~zywa me w gó- zgodzie krzywdzicieli i krzywdzo-
ogma. rze, leci przedewszystkiem w ser- nycb. · 

~~· rb turecki. cach i głowach mas. Siła reakcji-w Hasło ~amodzielności i wszech-
LONDY~. „Daily Chronicie" do- niemocy uciskanych. A przecież stronności w samokształceniu powin-

zw';;;ia ciekawość nakazuie człowie- no być zasadniczvm. Nie można brać 
nosi, h \ L'W · tlo skarbu tureckie,.,.bo · J 

Jrnw1 d:i,żyć do pozno:r;iia jstotnej przykładu od kościoła i jego prakty-
2~ m> ~i-... s1e .... ień wyniosły znle- prawdy, Jrnżde żywsze serce powin- ki i wystawiać na indeksie książek, 
1iwia J,1 " i u„LóW tureckich, podczas no odczuć zło dzisiejsze i szukać które si~ nie podobają. 
gdy w _ . u ,. o 1 egłym wpłynęło w dróg wyjścia. J.Jecz dla większości Przeciwnie, trzeba je poznać i 
t J · "'"" O"O f tó .J· est na7· cz"'ścieJ· oboi. ętnym blnsk albo zmienić swoi· e zapatrywania, al· ym o{~ :ie • v ... ·un w. "' 

t1ch haseł, bo od urodzenia ich o- bo znaleM dość siły, by obalić argu
S p;, ,aue za~ dochody "Dette czy pokryte St\ katarakt~ zobojętnia· menty zakazanego dzieła. „Spalenie 

Pu ,llqu · · :: • t ·~zas dały M,ooo,za- nia na. wszystko, co wybiega poza nie jest odpowiedzią", jak również 
1r ia ·t 1 ~4, 0Gu lu1.tów, jak było w ro· sferę życja wegetacyjnego, na wszyst- igaorowanie nie .jest Qechą prawdzi-
1·11 u Lif giyru. ko, co może zakłócić ich spokój- wego samokształcenia - samolcształ-

spokój korali na cichym dnie burzli· cenia, gdzie chodzi o jasną odpo
wego morza życia. Niech grzmią tam wiedź na wszystkie zagadnienia pol-

• 
1 
w górze daleko grzmoty, niech się skiego życia! 

- na SC2Ule. rozbijają statki - narody, cóż to ich Na zakończenie chciałbym poru. 

.. •.v .1 aturg rosyjski, Leo-
u. irc~ i cn, 11apisał utwór soe

Z1Q' p. t.} t.: "Król, prawo i wol~ 
1:_c„", Vv"'tawi9nr1. obernie ~· M03· 

••·. ePtrze fJrr natY<'?TJ •m. 
.' 1.tulrn, .>ClJ' acyjna · ze · wzg1Qdu 

1w :• J( ur J nośC::. orw1, nu oso by, biorące 
l'rizwl v akcji, ja!> król belgijski, 
;reze::'. n.:nist.rów i Jrllli, przyjęta zo· 
>• Ili. pr1.cz publiczno .. ć O\'rn1:y'me, 
"1 !ml\~ ieJ\: rnększej i trwalsze) war
lubci 11 c. aciue; nie posiada. 

81JW@trafla j3 
.~„ ok ztalcenie. 

może obchodzić... szyć jeszcze ,jedno zjawisko. Ze samo-
Największy wszakże obowiązek kształcenie jest potrzebne, - nikt te

dla nas-zrzucić tą bierność i igno- ~o nie kwestjonuje, lecz źgadzająe 
ranc,ję. Więc znać dokładnie powin- się zasadniczo na potrzebę samo
niśmy drod i środki µrowadzące ku Jrnztalcenia, mało jednostek rzeczy
iepe11emu I.'' ·wi, iak jednostki, 1ak wiście zechce pracować - jedni si~ 
i narodu calego. Lecz u uus, nieste- wymówią brakiem czasu, inni - ma
ty, na sprawy, co obchodzą świat łem zainteresowaniem i t. p. Zjawi
cały, mqczęściei się oczy zams !rn, ze sim to i est stare, wypływa stąd, że 
strachem od wraca się od tego, ć'o je· ogól tak mało podniósł się ponad po
d,vnie mop;loby zmienić JJasz byt- ziom prymatów. I dziwnym trafem 
odwruca siQ przez ignorancję, przez łacińskie przysłowie: „iemy by 'Lyć, 
bralc chęci poznania i wpojone prze- a nie żyjemy by jeść" najczęściej w 
lr?nanie~ ~e to są rzeczy straszne i ż.yoiu tłomaczy si~ naopak. Zjawi
rnebezpieczne. Choroba bierności sp?- sko smutne, leci zaradzić temu tru
~eczne.J naszego narodu rozszerza się dno. w nocy mało jest czuwających 
1 na u~n;yd7._ . . • - w nocy reakcji - jeszcze mniej. 

Bo1r,.1y SlQ rnetyl~o czyn_u now~- Miejmy nadziej~. że gdy jutrznia za
go, ,le_c~ '.':J._wet myśh no~eJ - na.J- świta, śpiący się zbudzą. Zaś inni, 
częsc1e1 1edn~k nie . znając. I da~- co za potrzebami ciała odczuwają 

Pi..nta rei... wszystko płynie... n;rch! n\h.) mo:;~c o mch tv.lne p~Ję- i duszę i jej potrzeby, powinni się 
Płynie i zmienia się 7.ycie naro- me, Jaloe ma slepy , od urodzema ~ głębiej zastanowić nad zadaniem sa

f' ó\;, ?.mieniaj:ł. się hai:;ła kulturalne i obrazach H.embrandt a. O~ _kolebki molrnztałccnia, .które pomoże im zna
ir.eowe-gmach dorobku ludzkiego lu~zkoś_ć dąży k~ kr~w~z1.e i. szc~ę~ leźć cel w tyciu. Poza samokształoe
" ·ciąż r zrasta i upiększa się; tylko ścrn, ":1ęc tylko Sifl zmiemaJą i WCI ąz nie dl, które daje jasną perspektywę 
i··dno pozostaje na miejscu-zawsze potęg_u1ą nrgu~ent;y: -. -cel z~ś prze- tycia, powinna rozbudzić sh~ zdol-

. igie, ślepe, uienawistne wszystkie- wodr11 po~ostaJe vymąt, Jednaln: ność do pracy, do wcielenia w tycie 
i ', cv młode, świeże i pięlrne-ob- Na1w1ę.ksza Jest ignora_nc1a. nn- SWJbtl iddałów, zdolność do wyple
s ·urantyzm i ignorancja, siła, zabi- sza właśme w dyrnc~. dz1edzma.ch nienła obwastów ciemnoty. oo zabi· 
JaJąca i spa::zająco. najszczytniejsze zasadniczych - dz1edz1me z.agadmeń jajl;\ tycie naszego narodu, zdolnośó 
lrnsła i największe vrawdy. Powstają sp?ł~cznych -~ narodowyc~ 1 vy dzle· do prowadzenia ku lepszemu jutru 
rrnwe zagadnienia życia ~olit.ycznego dzmie fl.lozof)I. ~ą to d~1ed~my, co jednostki i narodu całego, a wtedy 
i spo'e"zncgo~a wszystko orl wie- syn_tetyzulą :V so?ic potencJ_alm~ wszy- spełnimy wielki testament Słowac
,có\•' zmieria ku jednemu celowi: stk1e g~łęz1e. wiedzy, dz1e~zmy co kiego: , 
zli· daniu Prawdy bytu i urzeczy- wymagaJą naJgł~bszego wysiłku my- Lecz zaklinam nieoh t.ywi nie tracą 
\ ·is.nienia Królestwa bożego na zie- ślowego. Właśnie w tych dziadzi- • ' nadziei 
Ji". I pozr ac te pra\•dy stara~ą się nach obskurantyzm jednostek czuje I :rzed narodem niosą oświaty ka-

. c,h ·e uillysły ludzlrośc:, co płaczą się najpewniejszym, porywa się do • p ganiec 
. -:1011 lcrwuwemi nad up!idlrl:em naro- rozstrzygania .zag~dnień naiwi~oej A kiedy trzeba - na śmierć idą 'po 

• d•JW 1 Jrnltur, nad -pomtemem czło- · ~łotonych, op1era1ąo się tylko na • kolei 
,, ;eka, nad wyzysJnem i upośledza- „własnym zdrowym rozsądku". I J k kłmienle przez Boga rzu~a-
rnem szerokich mas, tworzący~h swą dziwna rzecz, te tylko dla .• wła.sne· • a ne na szaniec ... " 
1 rn.;r~ potistawy bytu materJalnego go zdrowego rozsądku" maJl\ om ta-
ll d~kości. Ich hasła .i myśli jedynie ką pewność. Dlaciego niB dla .wła· 
d·1«~ . iłę przetrwania w nocach po- snych rąk". Wtedy mogliby si~ za. 
nurych, ono rozświecają drogi prze- jąć .z powodzeniem• szyoiem bu- R6lne wi·e•c·i. 
'' dnie jednostkom i świecf\ jarZl\OI\ tów, - _jak mówi Hegel. • 

J<.1Ch >dnią dla narodów w drodze ku To potworne zjawisko jest oeohą 
promiennemu .Jutru, bo genjusze po- ogólni\ szerokich kół, które albo wca

tilły, by nieść sił~ i radość, z łez le nie interesują si~ ezerszeml zagad-
1 · <. c ·1. go Bóstwa bo pła.łmło nad nianiami, albo sio opierajf\ na .zdro
d i.ą biednej ludzkości-jak mówi wym roZSl\dku•. I nasuwa sł~ smutne 
·ze~liczne podanie hinduskie. pytanie: - czy ldolne St\ to masy 

- (xa) Olbrzwmi po*•• w 
Moskwie. Na terytorjum znanego 
moskiewskiego zbieracza starotytno
ści, właściciela wspaniałej galerji 
obrazów i gobelinów, S. I. Bzczukina, 

i .. I .; ·Jil „. 
spłonął gmach składu towarów ma• 
nufakturowych Tow. N. Ssozu.ldna. 

Straty wynos~ l,600w00C) lb. 
Dzieła atu.Id IOB08t8ą •M ltko· 

dzone • · 

- Skandal wt•am••I•· W' 
Piotrogrodzie wydarzył si~ w tra-.! 
waju skandal z powot'hl. wst~ 
u .kapelusze. dzlee1nnego z n~ 
Kaiser Wacht". Jadf\oo z dlllewo~ 
ką w ł.l-am waju jakaś niepokdaa .ko--'. 
biecina w chustce na głow~ n~ 
zwrócont\ przez pasai&riw uwago, lei 
z powodu tego napisu mołl8 ale$ 
dziecko nieprzyj.emnośó, zaa~ o!':-' 
dynarnie wymyślać. Pasat.ero~~ 
przez zemst~ pooz~łi woła6, te te
szpieg. Przyb7ła polioJa ar681łowałt' 
ordynarni\ bab4i, pnyozem ta p&bił_~: 
11tójkowego. 1 

W cyrkule aresztowana okazał. 
zmiętoszony dokument osobisty, 
stwierdzający, że nazwisko jej: jałn'fe 
oświecona .keiot:oa Gr1i~nslą.{ł-Ba-
gratid. ', 

I I 

Humor i Satyra. 
Zagadka. 

Mały Ad11ś usiadł na kolanaeb 
ojca, ojciec zaś rzekł: 

- No, bąku )eden, powiedz ml, 
co to jest: nie je, nie pije, a oh-0dzi i 
bije ... 

Adaś wsunął paluszek do nosk-, 
na znak wielkiego zamyślenia, ooz~tt 
utkwił w sufit, wreszcie odpowie
dział: 

- Musztarda! 
- Głuptas jesW, - zawołał oj· 

cieo,-to 7.iegar, nie musztarda. 
Chłopiec zsullt\ł słf2 z kolan Oj°'-. 

ale podszedł po chwili i mówi: 
-- Proszą tatusia, a oo to jest. 

Mało _je, mało pije, z batem cr.hods, 
ciągle bije ... 

Ojciec sil!2 uśmieohnf\Ł 
- To jest, bąku, ta sama zagaO:, 

ka, tylko źle powtórzona ... 
- O nie, woale nieł - protestuj' 

Ada~,-to inna zagadka. 

gar'ł 
- Inna'ł.„ Wito to Jdil ze„. 

-:- Nie, tatk-0, w miHcj&DI 
r;rnyi!I.. m -"'"' 

I ,,'{#~„~ 

Olpowielzl ol lclakc)l 
Stakj prenu,,.,,.atorw. JeltOle. lłle. 

O ile rzecz ta nasf4pł, w ozasłe wła· · 
ściwym ogłosimy • 

Panu E. N. Nie warto. puia. 
o nt z tego ~m . 

.;. I' '.• 

! ; t ',/" 

Czas odnowie .J 

prenumeratt1. 

OGŁOSZENIA ZWYCZAJNE. 
. I lt,;;13' turuee ?-agrani- nauczyc1·e1 TANCOW I 
r.u '\ULC <'o Ł.dz1 znany 

. mu • K o L s K I li li 
i ,: „· ·. ·<' zap: ·Y na lekcje tańców w swojej 11zko1e przy ul 
i\ ·S-'f. _ : YNllWi::R EJ M 16, codtlenoie oa .-.·ej dog.ej wiecz. 
• l.l i co 0ty l Liedz:el, o ;, e po pot odbi wa.Ją się 11biol'O'h 

I r:•.•Je tdców pod osobistym kierunkiem J.' Kolskiego. 
~'Jni~~· I 

F --:y:ecn2 · m i · adę po
wn ·e 

za wy 
I: r ~t:i.. Mo"ę zabrać 3 osoby, 
Il" ~ listv, d·~oesze i rózne zie-

" , - PI S , I ·:t3.:!a. E'. LA 1' K . 

• ~ ' .:.·.- ' • ..: 6 , • • •• 

.:..• ' . ::- ~ ' ,.., • ~ „ ... „ .,. „ .. 

l~fo:sw.am. la a C.. • polski lr&Wf$) P,OS1ada· · gotowłl z~ęła W abitgł7 ~ .... ...,., .... -.. 10uft8. spodnte &e stłiry angtelUteJ WlłoleJ IU1 oo-bln. ..,,.... ' 
------------- prawd1lweJ po fl rbł„ k:Oł'~We limO· E-lę ~ O ~·&nie 16 Wl°" 

.a..__ -e rb·t 2 u• Ul "nÓW"" "1 m 8 r:,.,.,.rod.wutem U.J/P.leJł-ow.Uifi Jł ~.' 
Kup~ ~~ do guołówkl \łcinY • •""" • 11n .... • • ' , -:':) _ • ......._ i~ft ód i„eL-ł- : 

wan• now~ lub telaln• ...rv...a- parter Franeiuek luiBo'W81ti 1.1: 12, ~ „".;; .... ·:..·i:, "' "" _„ - ·~ wic.eiwrem. ~-: · 
llll,.. dobrym an.te. Adres zostawić spr~eda;m pi\\'lisroię lub urą'()Ja- !;!.IJ!i..MW,-(f'W J&;t.óJ.i .·mz.: 
w ·ff· X'IJ.r. Łód~klffi" ~a.eho?nt& 87. 111e p1w1ar.o~ t Yars:M.atu --~- 4t'T~a ··wjl~ .I: maP.tiata '-•~"!., 

KYpiQ zarna:do mleienia. Jtboża. na czego oru sklep apoz~y. W lado· 8fOWM4W) (Płlontowii~ tknró&.: 
mąkę korbą kr~co.oe, J'~eznę. mość: Czcy\.och(}wska ' m_.! . . :t lZ&,404 1-«0 łódJl!li:l&f.O .'*81•·, 

Wiadomość w &dmlnlstraojł .N. Kil- za.gin~ paszport, wyoany z g~t; wv.rszaft~O m31ł.111go U>~~ 
~jera Łó,!złdego" t&c.IJ,9d..nto. 87. O ny Babłcel pow. piolrli:owsk1egto stwa potyemrowego~oYód 1ł ~,w;o · 

K
ostjum)" damsldo szyję po IS :r1l1. na hnię Boles awa Fisiak. kao;y . , ~1'0 W'ołkowicu ' 

lira wiec daekt I. Ooldberg. zagiJ.L\ł paszport ędany przez. . ag a paszport.u, wr.. 
Jliotrkowna 17. kom\&arza 6-go' eyrltułu powii:i;- da~ • fahr1'f Karola Krebeb~ , 
=-· krJ'1rskiego, :polleji warszawskiej, na m~!!r_ął fialę Perd1nanda Krao.ea. 

Kuplę lub w7najmę kilka par ro- 1mle. Sin'.li Henoch.a Słodo1v11il;a. ';g· 1!·ii.Ja kl.ft& o<i ~·u~o1tll, W-· 
b<>Mył:h koni. PańU:a 9!. ~ „ p __ ... _,_. ma. 

·-·-----'"'-.... -~ . .,._, „„. -.-,. .,_. . . . 1 .ana z ta..rrlsł. cao,,;a11.1nego, 

No<.'ny. atrói ueiichq • dobremi. ~aa:m,ł piazpurt, v.·19•n'I z gm • · t .Ant.oulr.ro ~lf..e1:ywadego. „:J!id .... ł „ st• z...-to & 111 Snuli.la., ,c.·w. turecdego gub l'!ll ę z1, .... ..; ..-.....:::---
• . . . eu~wam , mo„na „ "' - k~liak:ie1 na 1mi~ 1'ul!nlery Chor-@. zaglnt:la .nria od paaa_v;.:k ... ł' •1-

i.lć Pa slla 92. ·" - dana • fabryki POllDIW.D ego nt 
-~· ·-- -imię Jad'Wigl Dept.'SJihti•J, 


